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  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
Czer­wiec
  
1


Minęły trzy dni, odkąd Char­ley Bor­de­lon i jej jede­na­sto­let­nia córka
Micah na zawsze zamknęły za sobą drzwi wynaj­mo­wa­nego bun­ga­lowu w stylu
hisz­pań­skim, pokry­tego spę­kaną dachówką i wodo­spa­dem różo­wej bugen­willi,
i opu­ściły Los Ange­les. Stare volvo z popsutą kli­ma­ty­za­cją ruszyło na
łysych opo­nach czarną wstęgą auto­strady oka­la­jącą skraj Parku Naro­do­wego
Joshua Tree, gdzie suchy wiatr dął w twa­rze, a potem wci­na­jącą się w pusty­nię Mojave. Poko­nały Ari­zonę i Nowy Mek­syk, a w końcu także
tek­sa­skie pre­rie.


Dwa­dzie­ścia cztery godziny temu prze­kro­czyły gra­nicę Luizjany, gdzie
pola bawełny i ryżu cią­gnęły się w for­mie kra­cia­stego wzoru buj­nej
zie­leni i brązu aż po wid­no­krąg, a kil­ka­set kilo­me­trów dalej ustę­po­wały
tro­pi­kal­nym pej­za­żom z trzciną cukrową.


Nad­szedł ranek, ich pierw­szy dzień w para­fii Saint Jose­phine. Odkąd
zje­chały ze Sta­rego Hisz­pań­skiego Szlaku, nie minęły ani jed­nego domu
czy choćby samo­chodu, a droga bie­gnąca przez zale­wi­sko Teche pro­wa­dziła
coraz dalej od mia­steczka w głąb wiej­skich tere­nów. Char­ley, która dzień
wcze­śniej po raz pierw­szy zoba­czyła na wła­sne oczy trzcinę cukrową,
pomy­ślała, że należy jed­nak ufać intu­icji. „Weź mapę” — szep­tał jej
wewnętrzny głos. Powinna go była posłu­chać, bo wtedy już dawno dotar­łyby
do celu. Zamiast tego posłu­chała swo­jej babci, Miss Honey, z którą miały
zamiesz­kać razem z Micah. „Zostaw to” — powie­działa Miss Honey, gdy
Char­ley roz­ło­żyła mapę na stole przy śnia­da­niu. „Wiem, jak tam tra­fić,
wezmę tylko torebkę”. Teraz błą­dziły bez­rad­nie — Char­ley, Micah i Miss
Honey — jak trzy ślepe idiotki po zie­miach połu­dnio­wej Luizjany,
skrę­ca­jąc w kolejną wybo­istą dro­żynę, która koń­czyła się nagle w tra­wia­stym rowie, więc trzeba było wybrać następną, pod­czas gdy słońce
przy­grze­wało coraz moc­niej, a powie­trze sta­wało się lep­kie. Tra­ciły
cenny czas, szu­ka­jąc upra­gnio­nego zjazdu, który pro­wa­dził na pola będące
wła­sno­ścią Char­ley. Odzie­dzi­czyła osiem­set akrów trzciny cukro­wej po
ojcu, Erne­ście. Ostat­nie dzie­sięć mie­sięcy prze­sie­działa nad taką
ilo­ścią zdjęć lot­ni­czych i map geo­de­zyj­nych, że stra­ciła rachubę,
pod­pi­sy­wała doku­menty i wyko­ny­wała nie­zli­czone tele­fony. Na odle­głość
usta­liła tyle, ile się dało. Nie­mal od roku myślała wyłącz­nie o grun­tach, które znaj­do­wały się gdzieś w pobliżu. Musiała przy­go­to­wać
zie­mię na paź­dzier­ni­kowe zbiory. Boże, dopo­móż, pomy­ślała.


Była za pięt­na­ście dzie­wiąta. O dzie­wią­tej miała się spo­tkać z Wayne’em
Fra­sie­rem. Poczuła mdło­ści, popi­ja­jąc kawę marki Com­mu­nity Cof­fee o gorz­kiej nucie cyko­rii. Może to przez kawę, a może przez co innego,
pomy­ślała, przy­po­mi­na­jąc sobie prze­strogę matki: „Taka miesz­czu­cha jak
ty nie powinna się ważyć na podobne sza­leń­stwo”. Wtedy stwier­dziła
sta­now­czo, że matka nie ma racji, ale teraz nie była już tego taka
pewna. Przez całe życie odle­gło­ści mie­rzyła zjaz­dami z auto­strady, o hek­ta­rach i kilo­me­trach ledwo sły­szała, wagę okre­ślała w kilo­gra­mach,
ni­gdy w tonach ani busz­lach. Pora zbio­rów ozna­czała dla niej wyłącz­nie
zry­wa­nie cytryn, które zwi­sały ciężko z drzew przy pło­cie w ogródku.
Jedyna zie­mia, z jaką miała do czy­nie­nia, przy­jeż­dżała w wor­kach ze
sklepu ogrod­ni­czego. Char­ley wes­tchnęła ciężko. Wiej­skiej dziew­czy­nie
wystar­czy­łoby rozej­rzeć się po oko­licy, żeby się zorien­to­wać, która z tych zapo­mnia­nych przez Boga dróg pro­wa­dzi na pola. Ale Char­ley nie była
wiej­ską dziew­czyną. W żad­nym razie.


Odwró­ciła twarz do okna i poczuła lekki wie­trzyk nio­sący ze sobą woń
Luizjany: zapach czer­wo­nej gliny, szczy­piący jak aro­mat pie­przu
kajeń­skiego i stę­chły jak kom­post, a głę­biej ledwo wyczu­walna nuta
ple­śni i wód zatoki. Patrzyła z zadzi­wie­niem na kra­jo­braz, który tak
bar­dzo róż­nił się od kra­jo­brazu Kali­for­nii, od auto­strady numer 5
bie­gną­cej z Los Ange­les do San Fran­ci­sco, z nie­zli­czo­nymi kilo­me­trami
drzew mig­da­ło­wych i pista­cjo­wych, z cią­gną­cymi się po hory­zont gajami
poma­rań­czo­wymi, któ­rych kwie­cie nasy­cało poranne powie­trze zapa­chem
wcze­snej wio­sny, wśród hek­ta­rów falu­ją­cych wino­ro­śli, upraw
pomi­do­ro­wych, pól bawełny i, oczy­wi­ście, bez­mier­nych smro­dli­wych kro­wich
pastwisk. Nad tym wszyst­kim wzno­sił się poszar­pany kon­tur Sierra Nevada,
wielka obiet­nica na tle nieba. Przy­po­mi­nała sobie Los Ange­les:
samo­chody, smog, roz­ra­sta­jące się dziel­nice, a dalej cią­gnące się bez
końca wybrzeże i nie­zmie­rzone wody Pacy­fiku, nie­by­wale piękne w mio­do­wym
świe­tle kali­for­nij­skiego popo­łu­dnia. Teraz ogrom oce­anu zastę­po­wało
morze trzciny cukro­wej, łodyg się­ga­ją­cych do pasa i szma­rag­do­wych liści,
spo­mię­dzy któ­rych wyzie­rała spulch­niona zie­mia. Trzcina. Trzcina jak
okiem się­gnąć.


Char­ley zer­k­nęła na sie­dzącą obok Miss Honey, która miała na sobie
polie­strową sukienkę w kolo­rze mar­ga­ryny, spiętą paskiem wysoko na
brzu­chu, poma­rań­czowe pod­ko­la­nówki zro­lo­wane jak obwa­rzanki aż po kostki
i białe orto­pe­dyczne san­dały, a w dło­niach ści­skała torebkę z bia­łej
skóry. Chciała ją zapy­tać, czy są już nie­da­leko, ale przy­po­mniała sobie,
jaką burę dostała poprzed­niego dnia, gdy spóź­niła się trzy godziny.


„No, naresz­cie. Mia­ły­ście być na dwu­na­stą” — powie­działa Miss Honey,
sto­jąc na stop­niach werandy. „Już myśla­łam, że się wam odwi­działo”.
Zamach­nęła się fio­le­tową packą na muchy jak pej­czem i napo­mniała
Char­ley, że powinna się strzyc ina­czej. „Mia­łaś piękne dłu­gie włosy.
Ładne włosy. Teraz wyglą­dasz jak chłop”.


Mijały kolejne minuty. Kawa­łek od drogi stała nisz­cze­jąca wiej­ska chata,
a w oddali maja­czyło sku­pi­sko drew­nia­nych bara­ków, które wyglą­dały
dziw­nie zna­jomo. Char­ley podej­rze­wała, że jeż­dżą w kółko.


— Prze­pra­szam, czy jesteś pewna, że nie pomy­li­ły­śmy drogi?


— Naj­zu­peł­niej — odparła Miss Honey. — Skoro według tego tam Fra­siera
twoje pole znaj­duje się przy Sta­rym Hisz­pań­skim Szlaku, to jedziemy
dobrze. India­nie korzy­stali z tej drogi.


Do tej pory Micah bawiła się przed­po­to­po­wym pola­ro­idem, który dostała od
Miss Honey, ale teraz nachy­liła się do przodu i klep­nęła ją w ramię.


— Nie mówi się „India­nie”, tylko „rdzenni Ame­ry­ka­nie”. „India­nin” to
obraź­liwe słowo.


— Co ty nie powiesz — mruk­nęła Miss Honey, patrząc przed sie­bie. — Znasz
jakichś Indian?


— Rdzen­nych Ame­ry­ka­nów — popra­wiła Micah. — Indie leżą gdzie indziej.


Miss Honey roze­śmiała się gło­śno, ale Char­ley nie usły­szała w tym
śmie­chu ani rado­ści, ani roz­ba­wie­nia.


— Rdzenni Ame­ry­ka­nie, któ­rych ja znam, to wolą, jak się na nich mówi
„India­nie”. — Miss Honey okrę­ciła sobie pasek od torebki na palcu. — W lesie za moim domem mieszka ich cała zgraja. — Spoj­rzała na Char­ley. —
Zbu­do­wali w Cha­ren­ton wiel­kie kasyno z mek­sy­kań­ską knajpą i wytworną
restau­ra­cją. W nocy jest aż jasno od świa­teł.


Char­ley kiw­nęła głową i już chciała powie­dzieć, że kie­dyś wybiorą się
tam, żeby zagrać, wrzu­cić tro­chę drob­nych do auto­ma­tów albo spró­bo­wać
szczę­ścia w blac­kjacku, ale Miss Honey dodała:


— Jak dla mnie, to tam same hieny i grzesz­nicy.


Jechały dalej w mil­cze­niu.


Po polu toczył się cią­gnik, za któ­rym gęsiego wytrwale drep­tali
robot­nicy. Z przodu, ponad łanami trzciny, widać było pozo­sta­ło­ści
sta­rej cukrowni — kominy z cegły, pordze­wiały ryflo­wany siding, okna
pokryte kurzem.


Miss Honey otarła szyję zmiętą chu­s­teczką higie­niczną i przy­gła­dziła
siwe włosy skrę­cone w sprę­żynki.


— Nie idzie wyro­bić bez kli­ma­ty­za­cji.


Char­ley znów poki­wała głową i w myślach dodała prze­gląd auta do listy
spraw, któ­rymi zamie­rzała się zająć, gdy tylko wrócą do domu Miss Honey
i wresz­cie będą mogły się wypa­ko­wać.


— Kocha­nie, podaj mi colę z chło­dziarki. — Miss Honey unio­sła otwartą
dłoń na wyso­kość ramie­nia. Char­ley dosko­nale znała ten gest; jej ojciec
pod­no­sił rękę w ten sam spo­sób, zgi­na­jąc palce do środka, jakby trzy­mał
piłkę. „Podaj mi jajko na twardo” — mówił pod­czas ich dłu­gich podróży do
Saint Jose­phine, gdy była małą dziew­czynką, albo: „Się­gnij no do
chło­dziarki i daj tro­chę cia­stek”, a ona szpe­rała, aż wresz­cie z rado­ścią wrę­czała tacie to, o co pro­sił.


Micah podała butelkę coli nad opar­ciem, Miss Honey odkrę­ciła nakrętkę,
po czym się­gnęła do torebki po małą kwa­dra­tową saszetkę, roz­darła ją i wsy­pała pro­szek w kolo­rze mąki kuku­ry­dzia­nej do butelki. Zakrę­ciła nią,
aż sycząca pianka uro­sła pod korek.


— Co to? — spy­tała Micah.


Miss Honey pocią­gnęła z butelki.


— Stan­back. Biorę to na migreny.


Char­ley nie znała się na che­mii, ale bio­rąc pod uwagę skład coli — woda,
syrop kuku­ry­dziany i zdrowa dawka kofe­iny — w połą­cze­niu ze stan­bac­kiem,
zawie­ra­ją­cym aspi­rynę, cukier dla zabi­cia gory­czy i jakąś lekką odmianę
amfe­ta­miny, żeby poczuć dodat­ko­wego kopa, musiała to być mocno
odu­rza­jąca mie­szanka. Widziała kątem oka, jak Miss Honey powoli sączy
mik­sturę, przy­my­ka­jąc powieki, oparta wygod­nie poty­licą o zagłó­wek, i przy­szło jej do głowy, że być może bab­cia jest tro­chę uza­leż­niona.


Micah wsu­nęła się mię­dzy fotele.


— Mogę spró­bo­wać?


— Ani mi się waż — wark­nęła Char­ley, a córka i bab­cia spoj­rzały na nią,
jakby rzu­ciła wią­zankę naj­gor­szych prze­kleństw. — Bo wiesz… to jest
lekar­stwo Miss Honey. Jak chce ci się pić, to w chło­dziarce jest woda.


— Bóg jeden wie, po co twój ojciec kupił zie­mię w takim miej­scu — rze­kła
po chwili Miss Honey. — Jak chciał mieć inte­res, mógł sobie zna­leźć coś
w mie­ście. Rus­sell Mon­roe przez dwa lata sprze­da­wał zakład fry­zjer­ski. W końcu oddał za bez­cen. Sły­sza­łam też, że jakiś bogaty biały z Nowego
Orle­anu kupił budy­nek przy Main Street, tam gdzie był bank. Mają tam
zro­bić bom­bowy hotel. — Mach­nęła lek­ce­wa­żąco ręką w stronę okna. — Tutaj
sama gołota.


Char­ley poczuła, że wil­gotna bluzka lepi się jej do krzyża. Zasta­na­wiała
się, czy opo­wie­dzieć Miss Honey, jak dzień wcze­śniej, kiedy tylko
prze­kro­czyły gra­nice gminy, w lusterku wstecz­nym zoba­czyła pick-upa,
który nad­je­chał z dużą pręd­ko­ścią, przy­kleił się do zde­rzaka jej volvo,
a potem zrów­nał się z nimi.


„Nie patrz” — powie­działa do córki, choć sama nie mogła się powstrzy­mać.
Na miej­scu pasa­żera sie­dział biały chło­pak w czapce wło­żo­nej dasz­kiem do
tyłu; gapił się na nią przez kilka dłu­gich sekund, zaj­rzał im do
samo­chodu, a potem powie­dział coś do kie­rowcy, który wychy­lił się zza
niego. Char­ley popa­trzyła z powro­tem na drogę, pick-up jed­nak wciąż
podą­żał równo z nimi, choć jechał pod prąd. Wstrzy­mała oddech. Ręce jej
drżały. Wresz­cie pick-up wystrze­lił do przodu, zarzu­cił tyłem tuż przed
maską volvo, a ona przez całą wiecz­ność wpa­try­wała się w litery na tyle
i kal­ko­ma­nię przed­sta­wia­jącą dwie syl­wetki nagich kobiet na błot­ni­kach.
Zsu­nęła stopę z hamulca i wypro­sto­wała plecy. Pick-up pomknął do przodu
i po chwili znik­nął, bły­ska­jąc świa­tłami stopu za zakrę­tem. Ciężko było
stwier­dzić, czy coś im gro­ziło, ale Char­ley zaczęła się zasta­na­wiać, co
strze­liło ojcu do głowy, że zosta­wił jej pole trzciny na zadu­piu
połu­dnio­wej Luizjany.


— Ni­gdy nie wia­domo, dla­czego ludzie robią to, co robią — powie­działa
teraz na tyle gło­śno, żeby Micah też sły­szała. — Trzeba tylko wie­rzyć,
że mają dobre inten­cje.


Potem powtó­rzyła słowa, które wypo­wia­dała raz po raz od dzie­się­ciu
mie­sięcy i które stały się jej man­trą:


— Myślę, że ta prze­pro­wadzka dobrze nam zrobi. To nowa przy­goda. Nowy
począ­tek. — Mówiąc to, pró­bo­wała prze­ko­nać nie tylko córkę, ale też samą
sie­bie. Po pro­stu potrze­bo­wała tej ziemi. Nada­rzyła się oka­zja, na którą
długo cze­kała. Do tej pory życie nie ukła­dało się tak, jak sobie
wyma­rzyła. Uczyła pla­styki dzieci z bied­niej­szych dziel­nic; kochała tę
pracę, ale led­wie star­czało jej na rachunki, a całą resztę pochła­niały
pię­trzące się raty stu­denc­kich poży­czek. Jeź­dziła samo­cho­dem, który już
dawno powi­nien tra­fić na szrot, miesz­kała w wyna­ję­tym domu. Była
trzy­dzie­stocz­te­ro­let­nią wdową i być może okropną matką. Potrze­bo­wała tej
ziemi, gdzie­kol­wiek leżała. Char­ley musiała dostać drugą szansę. Musiała
wziąć roz­bieg, poczuć świeżą ener­gię.


— Myślę sobie… — Miss Honey znów otarła szyję zmię­to­szoną chu­s­teczką. —
Nie chcę, żeby­ście mnie źle zro­zu­miały, bo cie­szę się, że znowu jeste­śmy
razem, za długo już cze­ka­łam. Ale cza­sem czło­wie­kowi się wydaje, że ma
przed sobą piękną przy­godę, a pakuje się w kata­strofę.


— Jaką kata­strofę? — spy­tała Micah. — Sta­nie się coś złego?


— Tak się tylko mówi — uspo­ko­iła ją Char­ley, posta­na­wia­jąc nie wspo­mi­nać
o pick-upie i o tym, że od tam­tej pory za każ­dym razem, gdy w lusterku
wstecz­nym poja­wiał się inny samo­chód, zjeż­dżała na pobo­cze.


Jechały utwar­dzoną drogą prze­cho­dzącą w polną dro­żynę, o ile można w ten
spo­sób okre­ślić pas wydep­ta­nej ziemi poorany głę­bo­kimi kole­inami,
pomię­dzy któ­rymi rosła trawa. Na pobo­czu stał pochyły palik z wyrytą
literą „L”.


Char­ley poczuła nara­sta­jącą eks­cy­ta­cję, cie­płe mro­wie­nie roz­cho­dzące się
po ramio­nach i lędź­wiach, od któ­rego zakrę­ciło jej się lekko w gło­wie.


— To tutaj.


Volvo cią­gnęło za sobą tuman kurzu aż do krańca drogi, która ury­wała się
przed ścianą drzew. Po lewej stro­nie stał wysoki, nie­prze­byty las, a po
pra­wej roz­cią­gała się pusta prze­strzeń. Char­ley poczuła szyb­sze bicie
serca na myśl o tym, co zapewne znaj­do­wało się dalej: uprawne pola tak
soczy­ście zie­lone, że od samego patrze­nia zapie­rało dech w pier­siach.
Ojciec wyty­czył dla niej szlak, a ona wła­śnie sta­nęła na jego początku.


Zatrzy­mała samo­chód i wszyst­kie trzy wysia­dły na spierzch­niętą zie­mię.


— Cho­lerka! — zawo­łała Micah. — Ale wiel­kie!


Pstryk­nęła zdję­cie sta­rym pola­ro­idem, po czym cisnęła badyl w gęstwinę
chwa­stów i pną­czy wiją­cych się po ziemi.


— Mój Boże — szep­nęła Char­ley. — To nie­moż­liwe.


W oddali, na prze­strzeni, która mogłaby pomie­ścić dzie­sięć miej­skich
skrzy­żo­wań, ster­czały z ziemi łodygi cukrowca. Pochy­lone na wszyst­kie
strony liście z braku wody przy­brały nie­zdrowy jasno­zie­lony odcień i zżół­kły na spa­lo­nych słoń­cem brze­gach. Splą­tane trawy i chwa­sty wiły się
gęsto mię­dzy ski­bami poprze­ci­na­nymi gro­te­sko­wym wzo­rem śla­dów po
opo­nach. Nawet dla nie­wpraw­nego oka Char­ley było jasne, że nikt nie
doglą­dał tej plan­ta­cji od mie­sięcy. Gdzie sta­ran­nie wyrów­nane skiby i bujna trzcina się­ga­jąca do ramion? Gdzie żyzna gleba, czarna i wil­gotna
jak mie­lona kawa? Char­ley patrzyła na pole, które w świe­tle
prze­bi­ja­ją­cym się przez chmury szare niczym asfalt powinno wyglą­dać tak
samo jak setki hek­ta­rów buj­nej trzciny mija­nych po dro­dze, a jed­nak
przed­sta­wiało sobą zupeł­nie inny widok.


— A ten cały Fra­sier nie miał się aby zaj­mo­wać zie­mią? — spy­tała Miss
Honey, osła­nia­jąc oczy przed słoń­cem.


— Miał — odparła Char­ley, obra­ca­jąc bez­wied­nie pier­ścio­nek zarę­czy­nowy
na palcu. — Ostat­nio mówił coś przez tele­fon o wymia­nie paska w cią­gniku.


— To chyba będzie się musiał gęsto tłu­ma­czyć.


Char­ley spoj­rzała na zega­rek. Dotarły na miej­sce pięć minut po cza­sie.


— Myślisz, że już tu był i sobie poje­chał?


— A skąd ja mam wie­dzieć? — spy­tała Miss Honey. — W życiu go na oczy nie
widzia­łam.


— Wiem już, gdzie dać krowy — powie­działa Micah, roz­glą­da­jąc się po
oko­licy przez wizjer apa­ratu. — O tam, przy tych drze­wach.


— To nie jest pole dla krów.


— Ale nie możemy mieć pola bez krów. Może cho­ciaż kozy?


— Kóz też nie.


— To co tu będziemy trzy­mać?


Char­ley zer­k­nęła ponow­nie na zega­rek i ści­snęła się za nasadę nosa.


— Kocha­nie, przejdź się i zrób parę zdjęć.


Po nie­bie sunęły chmury puszy­ste jak tłu­czone ziem­niaki. Jakiś owad
przy­po­mi­na­jący bzyga doka­zy­wał gło­śno w kwit­ną­cej wino­ro­śli w falach
skwaru biją­cego z roz­grza­nej ziemi.


— Stopy mi puchną — oznaj­miła Miss Honey. — Zacze­kam w samo­cho­dzie.


Tuż przed dzie­siątą na hory­zon­cie poja­wił się stary ford F-150 z hasłem
„Jezus jedzie ze mną” wypi­sa­nym na tablicy reje­stra­cyj­nej, cią­gnący za
sobą długi ogon kurzu nad drogą. Z otwar­tego okna sączył się łagodny
głos Geo­rge’a Stra­ita. Za kie­row­nicą sie­dział biały męż­czy­zna.


— Bogu dzięki. — Char­ley zama­chała ręką na powi­ta­nie. Wyobra­żała sobie,
że Fra­sier jest star­szy, że jest męż­czy­zną po sześć­dzie­siątce, o przy­sa­dzi­stej syl­wetce drwala, że para­duje we wzo­rzy­stych kow­boj­kach i kow­boj­skim kape­lu­szu z liściem cukrowca prze­ple­cio­nym przez otok. Jed­nak
facet, który wysiadł z pick-upa, był o wiele młod­szy. Lata cięż­kiej
fizycz­nej pracy wypa­liły ostat­nie gramy tłusz­czu z jego ciała. Miał
NASCAR-ową bluzę z wize­run­kiem Dale’a Earn­hardta i mokre kasz­ta­nowe
włosy pozło­cone bla­skiem słońca.


Wyszła mu na spo­tka­nie.


— Pan Fra­sier? — spy­tała.


— Dzień dobry pani — ode­zwał się bez­na­mięt­nym gło­sem, który do tej pory
sły­szała tylko przez tele­fon. — Prze­pra­szam za spóź­nie­nie, był jakiś
wypa­dek po dro­dze.


— Nie ma pro­blemu, nic się nie stało. — Char­ley wycią­gnęła rękę. —
Cie­szę się, że wresz­cie mogę pana poznać. To zna­czy spo­tkać się na żywo.


— Wza­jem­nie — odparł i mocno uści­snął jej dłoń. Po czym zamilkł.


— Długo cze­ka­łam na ten dzień — wyznała, roz­glą­da­jąc się po roz­le­głym
tere­nie. — Wresz­cie mogę zoba­czyć to wszystko na wła­sne oczy.
Przy­je­cha­ła­bym wcze­śniej, ale musia­łam zacze­kać, aż córka skoń­czy
szkołę. Ale już jestem i mogę brać się do roboty. — Cze­kała, aż Fra­sier
coś odpo­wie, ten jed­nak mil­czał upar­cie, więc brnęła dalej, czu­jąc się
coraz bar­dziej nie­swojo. — Wiem, że już mi pan mówił, ile pracy trzeba w to wszystko wło­żyć, ale mam jesz­cze kilka pytań. Po pierw­sze, tylko
pro­szę mnie źle nie zro­zu­mieć, patrzę na te pola i… no wie pan, nie
wyglą­dają tak, jak sobie wyobra­ża­łam.


„Nie wyglą­dają tak, jak powinny”.


— No ta. — Wetknął palce w szlufki spodni. Wyda­wał się uoso­bie­niem Grand
Ole Opry z Nashville. Plus jim beam pro­sto z gwinta.


— Nie mówię, że się pan obija — cią­gnęła Char­ley — cho­dzi tylko o to, że
w dro­dze do mia­sta mija­łam inne pola, upo­rząd­ko­wane i zadbane, i pomy­śla­łam…


— Że u pani też wygląda nieco lepiej?


— Tak, ow­szem. Pro­szę nie myśleć, że kry­ty­kuję…


— Pani Bor­de­lon. — Fra­sier spoj­rzał na nią zbo­la­łym wzro­kiem, a potem
wypro­sto­wał się, jakby długo ćwi­czył to, co miał zaraz powie­dzieć. — Nie
będę u pani pra­co­wał.


— Słu­cham?


— Wzią­łem inną fuchę.


— Że co?


Zamilkł. Wbił spoj­rze­nie w zie­mię, a potem prze­niósł je na pola.


— Kiedy? Dla­czego nic mi pan nie powie­dział? — spy­tała Char­ley,
poże­ra­jąc go wzro­kiem. Miał poczciwą twarz, taką, jakiej czło­wiek
wypa­truje, gdy pod­czas noc­nej jazdy pęk­nie mu opona i nie ma zapa­so­wej.
— Naprawdę będzie pan pra­co­wał dla kogoś innego? Jeśli cho­dzi o pie­nią­dze, to dużo nie mam, ale na pewno mogli­by­śmy się doga­dać. — Znów
bez­re­flek­syj­nie dotknęła pier­ścionka, cień­szego w miej­scu, w któ­rym
powięk­szył go jubi­ler. Pier­ścio­nek z dużym bry­lan­tem, osa­dzo­nym w sze­ściu wygię­tych ząb­kach, nale­żał daw­niej do matki Davisa. Potem Davis
wsu­nął go Char­ley na palec.


— Mój szwa­gier ma zna­jo­mo­ści — odparł Fra­sier — i zała­twił mi pracę na
plat­for­mie.


— Na plat­for­mie?


— Na plat­for­mie wiert­ni­czej. W zatoce.


Char­ley obró­ciła pier­ścio­nek i ści­snęła bry­lant w dłoni.


— Roz­ma­wia­łam z panem rap­tem dwa tygo­dnie temu. Nic pan nie mówił o żad­nej plat­for­mie.


— Wiem. Naj­pierw chcia­łem spraw­dzić, jak tam jest.


— Żar­tuje pan? To żart, prawda? W paź­dzier­niku są żniwa, zostało pięć
mie­sięcy.


Fra­sier zer­kał zezem na naj­bliż­szą trzcinę, aż w końcu obe­rwał z niej
uschnięty liść.


— Pani Bor­de­lon, robię przy cukrowcu, od kiedy skoń­czy­łem szes­na­ście
lat. Wstyd się przy­znać, ale nie odło­ży­łem z tego ani gro­sza. Co mam
zro­bić, jak mi trza­sną kolana? Parę lat temu pan LeJeune wziął…


— Kto?


— Pan LeJeune. Czło­wiek, do któ­rego nale­żała ta zie­mia, zanim nastał
pani ojciec. Jak mu zdro­wie nawa­liło, jego dzieci zaczęły obra­biać pola.
Ale za bar­dzo ich to nie obcho­dziło. Sie­dzieli w Nowym Orle­anie, bywali
na kar­na­wa­łach, cho­dzili na bale i pili kok­tajle Pimm’s Cup w hotelu
Columns.


— Ja nie wybie­ram się na żaden kar­na­wał — zapew­niła Char­ley. — I nawet
ni­gdy nie sły­sza­łam o takim kok­tajlu. Bar­dzo pana pro­szę.


Fra­sier zgniótł suchy liść w dłoni.


— W zeszłym roku led­wie ich ubła­ga­łem, żeby nasa­dzili tu odpo­wied­nio
dużo, a i tak o to nie zadbali. Po śmierci LeJeune’a nie dali już rady,
wresz­cie sprze­dali zie­mię. Pani tata prze­ko­nał mnie, że pod naszą ręką
to miej­sce odżyje. Ale jego też już nie ma.


— Ja jestem. Pro­szę dać mi szansę.


Fra­sier zaczął sku­bać kolejny liść.


— Jak się zaraz nie wezmę do porząd­nej roboty, to nie będę miał co do
garnka wło­żyć. Nie chcę w wieku sześć­dzie­się­ciu pię­ciu lat witać ludzi w drzwiach Wal­martu.


— Liczy­łam na pana. Pła­ci­łam panu.


Wycią­gnął dwa czeki z kie­szeni na piersi. Dwa czeki, które Char­ley
wysłała mu kilka tygo­dni wcze­śniej.


— Popy­ta­łem tro­chę. Pro­blem w tym, że każdy, kogo warto nająć, już się
gdzieś najął.


Char­ley dotknęła jego bluzy z namasz­cze­niem, jakby doty­kała poły
kró­lew­skiej szaty. Gdyby Fra­sier nosił pier­ścień na palcu, uca­ło­wa­łaby
go bez waha­nia. Była gotowa klęk­nąć, gdyby jej kazał.


— Bar­dzo pro­szę. Jedne zbiory. Sta­wia mnie pan w okrop­nej sytu­acji.


Spoj­rzał na nią z wiel­kim współ­czu­ciem.


— Z pani ojca był porządny czło­wiek. Nie zna­łem go oso­bi­ście, ale takie
rze­czy się wie. I domy­ślam się, że z pani też jest porządny czło­wiek. —
Wytarł dło­nie o nogawki. — Ale za dwa mie­siące odbie­ram legi­ty­ma­cję
związ­kową. Sporo z tego korzy­ści.


— Oboje wiemy, że sama sobie nie pora­dzę. Pro­szę. Bła­gam pana.


— Chcia­łem tylko powie­dzieć to pani pro­sto w oczy.


Char­ley rozej­rzała się dokoła. Wyda­wało się jej, że odkąd przy­je­chały,
trzcina roz­ro­sła się jesz­cze dalej. Dopiero teraz jej uszu dobiegł
wesoły świer­got pta­ków. Jakby z niej drwiły.


— Nic mi pan nie mówił. Przez cały ten czas.


W gar­dle rosła jej ogromna gula. Char­ley odwró­ciła się, powstrzy­mu­jąc
łzy. Myślała, że Fra­sier po pro­stu odje­dzie, ale cze­kał cier­pli­wie, z dłońmi wci­śnię­tymi w tylne kie­sze­nie spodni.


— Możemy obga­dać szybko sprawy — zapro­po­no­wał.


Z tru­dem zapi­sała wska­zówki, które wypluł z sie­bie jedną za drugą: jak
odpa­lić cią­gnik, gdzie kupić czę­ści zamienne, olej napę­dowy i nawóz,
jakie narzę­dzia można zna­leźć w skle­pie, jak doje­chać do sta­cji
rol­ni­czej. Zano­to­wała wszystko, cho­ciaż nie miała poję­cia, co począć z tą wie­dzą.


Wresz­cie Fra­sier spoj­rzał wymow­nie na zega­rek.


— To chyba tyle. — Odwró­cił się i ruszył pew­nym kro­kiem po spę­ka­nej
ziemi pory­tej bruz­dami. Gdy doszedł do samo­chodu, przy­sta­nął na moment.
— To dobre grunty. Mam nadzieję, że pani o tym wie. Powo­dze­nia, pani
Bor­de­lon.


Potem odje­chał.


Kiedy pick-up znik­nął, Char­ley wró­ciła na roz­dy­go­ta­nych nogach do
samo­chodu, w któ­rym sie­działa Miss Honey, wachlu­jąc się kopertą.


— Jak poszło?


— Wspa­niale — odparła, wsia­da­jąc. — To słowny czło­wiek, praw­dziwy skarb.


Pró­bo­wała ochło­nąć na tyle, by wło­żyć klu­czyk do sta­cyjki. Prze­krę­ciła
go i sil­nik zawar­czał. Wrzu­ca­jąc wsteczny, myślała o tym, że życie
wymyka jej się z rąk. Sześć godzin temu czuła się jak mała dziew­czynka
wyszy­ko­wana na tańce z muzyką i świa­tłami, a nowe per­spek­tywy roz­ta­czały
się przed nią jak dywan z czer­wo­nego aksa­mitu. Teraz była małą
dziew­czynką, któ­rej wszystko ode­brano. Stra­ciła męża, bo pró­bo­wał
zacho­wać się boha­ter­sko, o mało nie stra­ciła też córki. Stra­ciła ojca,
który zmarł na raka, a teraz miała stra­cić pola trzciny cukro­wej, to
obce i nie­po­jęte dzie­dzic­two. Do tego wła­śnie stra­ciła zarządcę. Miała
notes zapeł­niony wska­zów­kami, które ledwo mogła roz­czy­tać, i znaj­do­wała
się pośrodku pust­ko­wia. Zatrzy­mała samo­chód i wzięła głę­boki oddech. Po
chwili ukryła twarz w dło­niach i zaszlo­chała.


— Wie­dzia­łam, że coś jest nie tak, za długo tam ster­cza­łaś. — Miss Honey
pogła­skała ją deli­kat­nie po ple­cach.


Czu­jąc dotyk jej dłoni, Char­ley roz­pła­kała się na dobre.


— Prze­pra­szam.


Miss Honey wci­snęła jej do ręki wil­gotną chu­s­teczkę wycią­gniętą z chło­dziarki.


— Nie ma za co, chère, wypłacz się, bo czeka cię naprawdę dużo pracy.
A za chwilę będziesz musiała wziąć się w garść.


W oddali, niczym cho­rą­giewka na tle bru­nat­nej ziemi, odzna­czały się
żółta koszulka i poma­rań­czowe spodenki Micah, pędzą­cej w ich stronę.


— Od kogo Ernest kupił tę zie­mię? — spy­tała Miss Honey.


Char­ley otarła oczy, patrząc na nad­bie­ga­jącą córkę.


— Od jakichś ludzi o nazwi­sku LeJeune.


Miss Honey zro­biła zdzi­wioną minę i przez chwilę wyda­wało się, że chce
coś powie­dzieć, ale tylko kiw­nęła głową, cze­ka­jąc, aż Char­ley się
pozbiera.


— Popa­trz­cie! — zawo­łała zdy­szana Micah, dobie­ga­jąc do samo­chodu. Podała
im przez okno cztery pola­ro­idy i dopiero wtedy zoba­czyła twarz Char­ley.
— Mamo, dla­czego pła­czesz? Miss Honey, co się stało?


Stara kobieta odkrę­ciła butelkę wody.


— Cichutko, chère, trzy­maj. Mama ma kiep­ski dzień.
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Za dwa­dzie­ścia cztery godziny zaczną go ści­gać. Za dwa­dzie­ścia cztery
godziny che­vro­let impala znaj­dzie się w poli­cyj­nej bazie danych
skra­dzio­nych pojaz­dów. Samo­chód sunął auto­stradą, a Ralph Angel
przy­zwy­cza­jał się do swo­jej nowej toż­sa­mo­ści. Sku­bał koł­nierz,
przy­po­mi­na­jąc sobie wykroch­ma­lone białe koszule, które nosił dawno temu
jako stu­dent. Białe koszule z guzi­kami z natu­ral­nego szyl­kretu, każda
warta ponad połowę jego mie­sięcz­nego kie­szon­ko­wego. Teraz czuł pod
pal­cami zno­szoną bawełnę koszuli ze sklepu cha­ry­ta­tyw­nego.


Jego sze­ścio­letni syn, Blue, kop­nął w opar­cie fotela.


— Pój­dziemy w nie­dzielę na rynek?


— Po co?


— Chcę zjeść churro — odparł chło­piec. — Ostat­nim razem nie jadłem.


— No i? — Ralph Angel wysta­wił rękę przez okno. Nie zli­czyłby, ile razy
w ciągu ostat­nich cze­rech mie­sięcy zabie­rał syna na rynek w nie­dzielne
przed­po­łu­dnie. Wyskro­by­wał z port­fela dość, żeby star­czyło na cztery
cie­plut­kie chur­ros zawi­nięte w gazetę i sze­ścio­pak dos equis, sia­dali w cie­niu i słu­chali gra­ją­cych maria­chi. Zosta­wali na cały dzień, cza­sem
nawet do zmierz­chu. Blue gryzł dłu­gie paski sma­żo­nego cia­sta, a Ralph
Angel ści­skał puszkę piwa, patrzyli razem na kobiety o uszmin­ko­wa­nych na
czer­wono ustach, które tań­czyły z męż­czy­znami w kow­boj­skich kape­lu­szach
i butach. Zawsze koń­czyli w ten sam spo­sób, wra­cali do wynaj­mo­wa­nego
pokoju, Blue zasy­piał w ubra­niu, a Ralph Angel leżał obok niego na
wspól­nym mięk­kim mate­racu, gapiąc się w tele­wi­zor i cze­ka­jąc na sen,
który rzadko nad­cho­dził. O pół­nocy dopa­dało go pra­gnie­nie, więc wymy­kał
się na drinka do klubu Pic­colo albo włó­czył Pięć­dzie­siątą Dzie­wiątą
Aleją w poszu­ki­wa­niu jakie­goś dilera.


— Może w Bil­lings będą mieli jakieś inne sma­ko­wi­to­ści — powie­dział Ralph
Angel. — Lep­sze od chur­ros.


Jed­nak uwagę Blue pochło­nęła pla­sti­kowa figurka Zacha, jed­nego z Power
Ran­gers, z którą obcho­dził się zaska­ku­jąco bru­tal­nie.


— Power Ran­ger­sem się jest, a nie bywa! — usły­szał Ralph głos syna,
który ude­rzał figurką o drzwi i wyda­wał z sie­bie dźwięki naśla­du­jące
wybu­chy.


— Wylu­zuj, kolego. Może skom­bi­nu­jemy ci bur­gera z bizona.


Kow­boje i bizony, w Mon­ta­nie powinno ich być pełno. Wyobra­żał sobie
wester­nowe mia­steczka i bia­łych męż­czyzn we fla­ne­lach i ostro­gach.
Wyobra­żał sobie życie w Bil­lings: będzie rzu­cał się w oczy niczym
ziarnko pie­przu w worku soli.


Blue odpiął pas, nachy­lił się do przodu i popro­wa­dził Zacha po zagłówku
Ral­pha.


— Mistyczna siła, mistyczna moc! — zawo­łał.


Ralph Angel usły­szał tuż nad uchem ciche kli­ka­nie — Blue raz za razem
włą­czał świa­tełko Dino Grzmotu.


— Topór Mocy! — powie­dział i dźgnął Ral­pha Angela malut­kim orę­żem w poli­czek. — Zach pyta, co jesz­cze możemy zjeść.


— Może pla­cek z borów­kami?


Kow­boje zaże­rają się tym na całego.


Blue par­sk­nął śmie­chem.


— Zach mówi, że pla­cek z borów­kami to możemy jeść codzien­nie, jak
wró­cisz z pracy. Nawet na śnia­da­nie, jak nam się zachce.


— Jasne, kolego. Jak sobie życzysz.


Gdy w zeszłym mie­siącu Blue skrę­cił sobie kostkę, Ralph Angel prze­czy­tał
w izbie przy­jęć arty­kuł w cza­so­pi­śmie „Money”, z któ­rego wyni­kało, że
Bil­lings w Mon­ta­nie znaj­duje się na siód­mej pozy­cji na liście
naj­lep­szych miejsc do życia w całych Sta­nach Zjed­no­czo­nych. Załą­czone
zdję­cie przed­sta­wiało męż­czy­znę i małego chłopca w canoe. Sie­dzieli
zwró­ceni tyłem do obiek­tywu, ale byli tak zgrani, pochy­leni zgod­nie w iden­tycz­nych kami­zel­kach, z równo unie­sio­nymi wio­słami roz­py­la­ją­cymi
kro­ple wody niczym okruszki krysz­tału, że bez cie­nia wąt­pli­wo­ści musieli
być ojcem i synem. Biali, bo jak­żeby ina­czej, krzepcy, przy­sa­dzi­ści, ale
ojciec i syn. Ten widok owład­nął Ral­phem. On i Blue mogli być jak ojciec
i syn ze zdję­cia. Trzeba tylko dotrzeć do Bil­lings.


A jed­nak miał złe prze­czu­cia, dla­tego tak się ocią­gał. Od wyjazdu z Pho­enix minęły już trzy dni, a dotarli dopiero do Flag­staff. Gdyby teraz
zawró­cił, zna­leź­liby się w Pho­enix o pół­nocy, naj­póź­niej o dru­giej.
Mógłby poło­żyć Blue do łóżka, popro­sić panią Aber­na­thy z naprze­ciwka,
żeby miała na niego oko, i odsta­wić samo­chód. Pro­blem w tym, że nie
mieli dokąd wra­cać. Pół roku wcze­śniej sze­ryf przy­bił im na drzwiach
nakaz eks­mi­sji i wysta­wił ich kla­moty na ulicę. Ostat­nie cztery mie­siące
spali w Wagon Wheel, motelu na końcu East Van Buren, pła­cąc co tydzień
za pokój. Nie musiał wsta­wać rano do pracy, ponie­waż go z niej wylali.


— Głodny jestem — powie­dział Blue. — Mamy coś do jedze­nia?


Ralph Angel zer­k­nął na pusty fotel pasa­żera. Gwenna na pewno zadba­łaby o wszystko zawczasu. Ale jej nie było. Spa­ko­wa­łaby kanapki, picie i jakąś
słodką nie­spo­dziankę. Mię­dzy innymi za to ją kochał. Zawsze była
prze­wi­du­jąca, zawsze patrzyła w przy­szłość, gotowa sta­wić czoło wszel­kim
pro­ble­mom, jak kapi­tan statku wypły­wa­ją­cego w rejs.


— Nie­długo zro­bimy sobie prze­rwę — powie­dział Ralph Angel. — Wytrzy­maj
jesz­cze tro­chę.


Znów spoj­rzał na fotel obok i poczuł napły­wa­jącą falę tęsk­noty. Gwenna
nie mogła im już spa­ko­wać kana­pek, nie mogła zmo­bi­li­zo­wać go do szu­ka­nia
pracy, nie mogła zapew­nić, że wszystko będzie dobrze. Bo Gwenna nie
żyła.


— Daleko jesz­cze?


— To są dwa słowa, któ­rych nie chcę wię­cej sły­szeć — odparł Ralph Angel.
— I usiądź nor­mal­nie.


Błą­dził wzro­kiem po oko­licy, po opa­da­ją­cym zło­tym pogó­rzu naje­żo­nym
sosnami, po raz kolejny wyobra­ża­jąc sobie życie w Mon­ta­nie. Chciał
wyna­jąć domek z ogród­kiem i wido­kiem na łąki. Blue będzie budo­wać z kole­gami kry­jówki w lesie albo nad jezio­rem, gdyby tra­fiło się jakieś
nie­da­leko, a potem, gdy chło­paki pod­ro­sną, całe week­endy będą spę­dzać
pod namio­tem, łowiąc ryby, jak to chłopcy. Ralph nie opu­ści żad­nego
meczu Blue, nie­ważne, base­ball czy koszy­kówka. Będzie sia­dał z innymi
rodzi­cami i oglą­dał go z try­bun. „To mój syn” — powie, gdy Blue
zdo­bę­dzie decy­du­jące punkty. „Mój syn”.


Nagły ruch w lusterku wstecz­nym przy­kuł jego uwagę. Zach kiwał się w przód i w tył, pod­czas gdy Blue raz za razem skan­do­wał: „Daleko jesz­cze,
daleko jesz­cze”. Ralph Angel sta­rał się nie zwra­cać na to uwagi, sku­pić
się na dro­dze i życiu, które cze­kało ich w Bil­lings, ale w końcu się­gnął
do tyłu, zła­pał Zacha i wysta­wił go w zaci­śnię­tej dłoni za okno. Poczuł
na ręku cie­pły dotyk słońca i wcią­gnął w noz­drza orzeź­wia­jący zapach
sosen.


— Skoń­czy­łeś? — W samo­cho­dzie zapa­dła głu­cha cisza, którą mącił tylko
szum powie­trza. Ralph Angel odcze­kał pięć dłu­gich sekund. — Tak myśla­łem
— powie­dział i zwró­cił chłopcu figurkę.


W Tuba City zro­bili sobie przy­sta­nek. Ralph Angel zje­chał na par­king i zatrzy­mał impalę mię­dzy dwiema cię­ża­rów­kami.


— Tato…


Tury­ści wra­ca­jący z Wiel­kiego Kanionu prze­cho­dzili gęsiego przez
podwójne drzwi pro­wa­dzące do restau­ra­cji. Ralph Angel wyobra­żał sobie,
jak zaże­rają się bur­ge­rami i fryt­kami przy sto­li­kach.


— Zostań w samo­cho­dzie. Zaraz wrócę.


— Ale jestem głodny, a Zachowi chce się siku.


— Powiedz mu, żeby wstrzy­mał. Zoba­czę, co tam mają. Zaraz wra­cam.


Ralph Angel wci­snął koszulę w spodnie, zapiął bluzę do połowy, rozej­rzał
się, żeby spraw­dzić, czy ni­gdzie nie ma żad­nego radio­wozu, po czym
wmie­szał się w tłum ludzi kie­ru­ją­cych się do budynku.


Powie­trze w środku było cięż­kie, prze­peł­nione zapa­chem pącz­ków. Była tam
restau­ra­cja, mini­mar­ket, a dalej rząd sto­isk z fast foodem. Wywró­ciło mu
się w żołądku na myśl o sta­rym tłusz­czu, taler­zach wyma­za­nych keczu­pem i petach wci­śnię­tych w zmię­to­szone ser­wetki. Ostat­niego lata przed
pój­ściem na stu­dia pra­co­wał przez moment na zmy­waku w Waf­fle House, tuż
za mia­stem. Ze zdzi­wie­niem i zgrozą prze­ko­ny­wał się, co goście potra­fią
wypra­wiać z jedze­niem.


„Z ludzi zwie­rzęta wyłażą” — mówił Eddie, pomoc­nik kel­nera, wkła­da­jąc
brudne naczy­nia do zlewu z nie­rdzew­nej stali. Nie­trudno było się z nim
zgo­dzić. Ralph przy­mknął oczy, czu­jąc napły­wa­jące mdło­ści, które po
chwili ustą­piły. Przyj­rzał się ludziom stło­czo­nym w nie­wiel­kim holu.
Kobie­tom w spodniach capri i spor­to­wych dasz­kach, męż­czy­znom w szor­tach
i z saszet­kami przy bio­drach, dzie­ciom w wieku Blue, bie­ga­ją­cym jak
osza­lałe po wyka­fel­ko­wa­nej pod­ło­dze.


Ku jego zasko­cze­niu w mini­mar­ke­cie było pusto i cicho jak w biblio­tece.
Gdy wszedł do środka, kasjerka spoj­rzała na niego znad gazety. Miała
poma­lo­wane na różowo usta; przy­po­mi­nały żelki, które Ralph Angel ciuć­kał
w dzie­ciń­stwie. Posłała mu uśmiech.


— Woda? — spy­tał.


Wska­zała rząd lodó­wek pod prze­ciw­le­głą ścianą i wró­ciła do lek­tury.


Ralph Angel w podzię­ko­wa­niu wysta­wił kciuk do góry i ruszył alejką,
sta­ra­jąc się iść spo­koj­nym kro­kiem. Chciał spra­wiać wra­że­nie, że
przy­szedł tu w okre­ślo­nym celu, po pro­stu po butelkę wody. Pod­szedł do
lodówki, odsu­nął szklane drzwi i poczuł zimne powie­trze, które lekko
sma­gnęło go po twa­rzy. Zna­lazł naj­tań­szą wodę, wziął dwie butelki.
Obej­rzał się i zoba­czył, że dziew­czyna wciąż czyta z pochy­loną głową.
Zatknęła kosmyk wło­sów za ucho, powoli i nie­świa­do­mie, jak każda
sku­piona na czymś innym kobieta.


Sły­szał jed­no­stajny szum lodó­wek i dźwięki ener­gicz­nego Rikki Don’t
Lose That Num­ber Ste­ely’ego Dana, które prze­bi­jały się z holu wśród
ludz­kiego zgiełku, brzęku monet i nawo­ły­wań kasje­rów wzy­wa­ją­cych do
odbioru goto­wych zamó­wień. Odgłosy lata. Sto­jąc tak przez parę sekund i wsłu­chu­jąc się w te hałasy, Ralph Angel pomy­ślał, że ten dzień nie­sie ze
sobą nową szansę, jakby otwo­rzyła się zawie­szona nad budyn­kiem żółta
roz­ja­rzona kula, oble­wa­jąc wszyst­kich wewnątrz przy­jem­nym cie­płem i świa­tłem. Czuł to przez krótką chwilę, pul­su­jącą deli­kat­nie jasność,
która nad­cho­dziła wraz z leni­wymi let­nimi mie­sią­cami, prze­peł­nio­nymi
rado­snym cza­sem dzie­lo­nym z ludźmi, któ­rych darzy się miło­ścią i któ­rzy
tę miłość odwza­jem­niają. Jed­nak po chwili to uczu­cie minęło, zastą­pione
bole­sną świa­do­mo­ścią, że został sam. Bez ojca, bez matki, bez Gwenny.
Tylko on i Blue.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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